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Powrót na morze
Olbrzymia bitwa, tocząca się od sze

regu tygodni na Pomorzu i W Prusach 
Wschodnich, dobiega końca.

Miasto po mieście, port po porcie 
uwalniane zostają z rąk nieprzyjaciela 
dzięki Wspólnym Wysiłkom żołhierzy 
Armii Czerwonej i Wojska Polskiego.

Zdobyty Koszalin, zdobyty Elbląg, 
zdobyty Kołobrzeg, zdobyty Puck. Ńa 
całym czterystokilometrowym brzegu 
Bałtyku zniknęły znienawidzone flagi 
hitlerowskiej Rzeszy.

Tylko w ufortyfikowanym ujściu W i
sły zamknął się wróg i sądził, Ze Uda 
mu się zatrzymać niepowstrzymany po
chód zwycięskich wojsk.

Nie Udało się.
W  ciężkich wielodniowych walkach 

na przedpolach, w  zaciekłych walkach 
ulicznych nieustraszeni żołnierze Woj
ska Polskiego i Armii Czerwonej, posu
wając się krok za krokiem rozbili zgru
powanie Wojsk niemieckich na dwie 
części, zajęli Sopoty, zajęli Oliwę i wy- 
azli do Bałtyku.

Aż przyszła wieść radosna —  wojska 
polskie i sowieckie zdobyły Gdynię.

Niby prądem elektrycznym wstrząś
nięte Załomotały serca w milionach pol
skich piersi. A  odpowiedziały im salwy 
artyleryjskie na cześć i chwałę bohater
skich żołhierzy w dalekiej Moskwie.

Gdynia zdobyta, a więc z powrotem 
nasza. .

Wracamy na morze!
Dziś żaden, największy nawet pesy

mista, nie wątpi nawet przez chwilę, 
że ten nasz powrót na morze jest rze
czywisty, realny, pewny i ostateczny.

Gdynia zdobyta, Gdańsk lada chwila 
padnie. Ostatnia faza wyzwolenia ziem, 
które przed wrześniem do Polski na
leżały i tych, które do Polski należeć 
powinny, zbliża się ku końcowi.

'erirocześnie kończy się ostatnia faza 
bitwy o naszą północną ' zachodnią 
granicę. Na jej wynik czekają dziesiątki, 
setki tysięcy Polaków: tych zasiedzia
łych w różnych dzielnicach kraju i 
4ych, co powracają do ojczyzny. Cze
kają oni, by objąć odzyskane ziemie, 
by .osiąść w nich na zawsze. Żołnierz 
radziecki i polski toruje im drogę.

Wynik tej bitwy jest dla nas nad
zwyczaj pomyślny: Powracarrw na za
chód, powracamy na morze.

Powracamy na morze. Realizujemy 
jeden z naszych zasadniczych postula
tów terytorialnych, a jednocześnie po
stulat przyszłego bezpieczeństwa.

Szeroki dostęp do morza i wygodne 
morskie porty, to nie tylko zapewnie
nie Polsce gospodarczego rozwoju, ale 
również zlikwidowanie tak ważnych 
niemieckich baz wypadowych przeciw 
nam jak Prusy Wschodnie i Pomorze.

Bez portów Bałtyku ani bogate ko
palnie Śląska, ani jego tak silnie roz
winięty przemysł, nie znalazłby swo
bodnego odpływu dla swej produkcji na 
rynki zagraniczne.

Bez przyłączenia do Polski Pomorza 
Zachodniego i Prus Wschodnich nasz 
dostęp do morza, samo nasze istnienie 
nawet byłoby stale zagrożone.

Uwolnienie Gdyni jest zakończeniem 
epopei heroicznych wysiłków żołnier
skich na bałtyckim wybrzeżu,- lecz jest 
także rozpoczęciem nowej epopei —  
epopei heroicznych wysiłków robotni
ków, inżynierów, pracowników wszel
kiego rodzaju.

Do Gdańska i Gdyni, do Kołobrzega i 
wkrótce do Szczecina musi udać się pol
ski robotnik, polski tragarz portowy, 
polski marynarz, polski inżynier, polski 
inteligent i przemysłowiec, aby możli
wie najszybciej zabezpieczyć przed zni
szczeniem to, co pozostało, odbudować

fiO YN U  z o o m u  s z r a m a
SZTANDARY POLSKIE NAD MIASTEM i PORTEM 

W Y R Ó Ż N IE N IE  WOJSK POLSKICH PRZEZ MARSZ. STALINA
Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 

Stalin w rozkazie skierowanym do dowódcy 2-go Białoruskiego Frontu mar
szałka Rokossowskiego i szefa sztabu gencrała-puMtownika BegoluboWa wyróż
nił wojska 2-go FrOntu oraz formacje czołgów Pierwszej Armii P e lk ie j genera
ła Popławskiego, które dnia 28 marca szturmem zdobyły miasto i port GDY
NIĘ, morską bazę nieprzyjaciela.

W  walkach wojska radzieckie i polskie wzięły do niewoli ponad 9 tys. 
żołnierzy 1 oficerów niemieckich, oraz zdobyły wiele sprzętu.

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stal‘n w rozkazie do dowódcy Ź-go Ukraińskiego Frontu marszałka Mali
nowskiego i szefa sztabu gśtterała-pułkoWhłka Zacharowa wyróżnił wojska 
2-go Frontu, które kontynuując ofr*svwe wzdbtż r^bldniowego brzeeu Duna
ju zdobyły dnia 28-go marca miasta GYOS i KOMAROM, ważne punkty obro
ny Niemców w kierunku na Wiedeń.

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin w rozkazie do dowódcy 3-go Ukraińskiego Frontu mars-m^ka Tołbuchi- 
na i szefa sztabu generała-porucznika Iwanowa wyróżnił wojska 3-go Frontu, 
które dnia 28 marca sforsowały Rabę i zajęły miasta CSORNO oraz SARVAR, 
ważtje węzły komunikacyjne i mocne punkty obrony nieprzyjaciela w  pobliżu 

•granicy Austrii.

Zwycięstwa te zostały uczczone w  Moskwie salutem armatnim.

KLĘSKA NIEMIEC FJA ZACHODZIE 
Z A J Ę T O  M A N N H E I M  i  t r j t i R Z B U R G

Po wyłamaniu się z przyczółków na 
Renie oddziały armii gen. Morttgome- 
ry‘ego posuwają s;e ustawicznie na
przód. Klęska niemiecka na zachodzie 
przypomina katastrofę, obrona niemiec
ka załamała się, a onór staw'a.ją posz
czególne grupy wojsk, które są oskrzy
dlane przez sojuszników. ,

Ze względu na chaos i zamieszanie, 
panując? w armii niemieckiej, dowódz
two alianckie zarządziło jak najdalej 
idącą ostrożność w podawaniu zdoby
tych miejscowości, aby nie informować 
w ten sposób głównej kwatery nieprzy
jacielskiej. Wiadomo jest jednak, że 
wojska sojusznicze znajdują się dalej, 
niż podają komunikaty. Wchodzące w 
skład 21-ej armii czołgi brytyjskie po
suwają się z wielką szybkością naprzód, 
a w ślad za nimi zmotoryzowana pie
chota amerykańska". Najcięższe walki 
toczą się w rejonie Dorsten, gdyż Kes- 
selrng rzucił tu do walki wielkie ilości 
czołgów typu Tvgrys, które zostały 
"sprowadzone z Holandii. Dorsten sta
nowi bramę wypadową do Zagłębia 
Ruhry. W dniu wczorajszym 2-ga 1 9-ta 
armia wzięła do niewoli 16 tys. żołnie
rzy niemieckich. Operujące na lewym 
skrzydle wojsk gen. Montgomery‘ego 
oddziały kanadyjskie znajdują się w od
ległości 5 km. od Emerich. Saperzy 2-ej 
armii angielskiej zbudowali 8 mostów 
na Renie.

Jeden z korespondentów wojennych 
określa następująco sytuację na froncie 
21-ej armii: „W  ciągu kilku dni przy
czółki nasze przemieniły się w koryta
rze prowadzące do środka Niemiec.

to, co zniszczone, uruchomić to, co do 
uruchomienia się nadaje.

Gćlyma zawsze stanowiła dla nas, Po
laków, symbol tempa pracy. Powstała 
przed dwudziestu zaledwie laty, rozro
sła się i rozbudowała w ciągu niewielu 
lat na największy port na południowym 
brzegu Bałtyku. Zagrabiona przez Niem
ców, zdegradowana do „Gotenhafen", 
pomocniczego portu Gdańska, dziś w 
wolnej Polsce znowu zajmie należne jej 
miejsce.

Polska powraca na morze, bandery jej 
załopocą na wszystkich morzach świata.

Nic już nie zdoła nas odepchnąć". Od
działy 1-ej a r o r ir  amerykańskiej posu
nęły się w dniu wczorajszym o 40 km. 
naprzód, zajmując miasto Herbom nad 
rzeką Diii, na północ od Wetzel. W dniu 
wczorajszym nastąpiło połączenie się 
posuwających się w dolinie rzeki Lahn 
oddziałów 3-ej armii gen. Pattona z na- 
Idźącyml do 1-ej armii oddziałami pan
cernymi gen. Hodgessa. Połączenie na
stąpiło w  rejonie miasta Lahnstein, 
gdzie został utworzony przyczółek. 
Rzeka Men znajduje się od Moguncji aż 
po Aschaffenburg w rękach sojuszni
czych.

Czołówki pancerne gen. Pattona po
suwają się przez Bawarię. Oddziały 
czołgów wkroczyły do Mannheimu, 
Lohr i do Wurzburga, zagrażając w ten 
sposób bezpośrednio położonej w  od
ległości 40 km. od tego miasta Norym
berdze. Daleko w tyle od czołówek od
działy 3-ej armii walczą we Frankfur
cie ze stawiającymi silny opór wojska
mi SS. Inne oddziały 3-ej armii znajdu
ją się na przedmieściach Wiesbadenu. 
W dniu wczorajszym zajęte zostało 
wielkie lotnkko, na którym zastano 
szczątki 50-ciu spalonych samolotów 
niemieckich. W zajętym w dniu wczo
rajszym mieście Limbing wzięto do nie
woli 10 tys. Nemców, w tym 7 genera
łów. Na prawym skrzydle wojsk gen. 
Pattona 7-ma armia amerykańska posu
nęła się na froncie szerokości 30 km. 
ponad 20 km. naorzód. Na północ od 
Moguncji oddziały jej przekroczyły 
Ren, za jonując w rejonie Wormacji mia
sta: Langwerden, BUrstadt, Kleinhau- 
sen, 1 Lampertzheim.

Głównodowodzący na froncie zachod
nim gen. Eisenhower oświadczył w dniu 
wczorajszym, że główne niemieckie li
nie obronne zostały przełamane, lecz 
aliantów czekają jeszcze ciężkie walki. 
„Nieprzyjaciel będzie się nadal bronił i 
w arzy ł —  powiedział gen. Eisenhower, 
a bezwarunkową kapitulację musimy 
wywalczyć siłą". Według nadeszłych w 
ostatniej chwili wiadomości, wielkie 
miasto przemysłowe w Zagłębiu Ruhry, 
słynne z zakładów Kruppa —  Essen zo
stało otoczone przez wojska amęjykań- 
skie

Radzieckie Biuro Informacyjne dono
si: W dniu 28 marca wojska 3-go Biało
ruskiego Frontu prowadziły operacje w 
celu ostatecznego zlikwidowania okrą
żonej grupy niemieckiej nad Zalewem 
Wiślanym.

Wojska 2-go Frontu Białoruskiego w  
rezultacie niszczenia okrążonego nie
przyjaciela zdobyły szturmem miasto i 
port Gdynię, ważną bazę morską nad 
Bałtykiem. Podczas walk o miasto i port 
Gdynie wyróżniły się formacje czołgów 
1-ej Armii Polskiej generała Popław
skiego. Na tym odc!nku frontu wzięto 
do niewoli 9 tys. żołnierzy i oficerów 
niemieckich. Inne oddziały 2-go Frontu 
Białoruskiego wdarły się do zachodniej 
-części Gdańska, opanowując ją całko
wicie.

Wojska 2-go Ukraińskiego Front 
kontynuując ofensywę wzdłuż południo
wego brzegu Dunaju zdobyły szturmem 
miasta Gyor i Komaro-n, ważne punkty 
obrony Niemców, broniące dostępu do 
granicy austriackiej i Wiednia. W toku 
walk zajęto również 40 innych miejsco
wości, między ihnvmi: Geniu, Gyorsin- 
tiwan, Meficheu, Tlschwemer i inne.

Wojska 3-go Frontu Ukraińskiego w 
rezultacie ofensywy sforsowały rzekę 
Rabę i zdobyły miasta Csorti-o ł Sarvar,' 
ważne węzły komunikacyjne i silne 
punkty obrony rrepfzyjaciela w  pobliżu 
granicy Austrii. W  toku w?’ k zajęto po
nad 150 innych m iejsców ki, a wśtród 
nich największe: Raba Sa:nt M ,-chel, Ra
ba Sedesz, Gercze, oraz stacje kolejo
we: Gercze, Kent 1 Ulck. Wojska 3-go 
Frontu Ukra:ńskiego na tym odc!nku 
frontu wzięły do niewoli 1500 jeńców.

Na innych odcnkach frontu działal
ność patroli i walki o znaczeniu lokal
nym.

W dniu 20 marca na wszystkich fron
tach zniszczono i uszkodzono 190 czoł
gów nieprzyjacielsk:ch. Ogniem artyle
rii przeciwlotn:czej i w  walkach powie
trznych zestrzelono 90 samolotów.

W  nocy na 28 marca bombowce ra
dzieckie dokonały nalotów na porty P i
ława i Hel. oraz na w^zły kolejowe 
Szombathclv na W-'grrenh i Morawską 
Ostrawą w Czechosłowacji.

W  rezultacie bombardowani w por
tach Pilawa i Helu zauważono 1'czne po- 
żary  ̂i wybuchy. Trafione zostały bom
bami dwa transportowce niem'eckie. W 
wyniku bombardowani Szombathely i 
Morawskiej Ostrawy wzniecono liczne 
pożary.

Lotnictwo floty bałtyckiej w dniu 26 
marca w północno - wschodmej części 
Bałtyku, na północ od Gdańska w rezul
tacie orzenrowa^znł-wfdi r k t ó w  na flo
tę niemiecką' zatop*ło: 5 transportow
ców; i 1 holownik o wyphmości łącznej 
31 tys;pcy ton, oraz 2 statki strażnicze i 
1 trawler.

śmierć Lloyd faeoi*ne’a
LONDYN, 27. III. — Radio angielskie 

podało wiadomość o śnrerci Lloyd Ge- 
crge‘a, prenrera ang!elsk:ego w okresie 
Wielkiej Woiny i jednego z współtwór
ców Traktatu Wersalskiego. Lloyd 
George posiadał za sobą 54-letn'ą dzia
łalność parlamentarną.

Spóźniona fli*qentyna
LONDYN, 28. III. —  W dniu wczoraj

szym rząd argentyński podał oficjalnie 
do wiadomości, że Argentyna znajduje 
się w  stanie wojny z Niemcami i Ja
ponia *



ia.«rów  i twórczości narodu
/ Sto-

,.<■  » ski, udzielił przed-
.lpressu" wywiadu, podając 

, .. /JWstóje na temat odbudowy W ar
sa* W V.

—  Sprawy, związane z  naszymi pra
cami —  mówi inż. Piotrowski —  sta
ły ostr-nio pod znakiem w izyty rzeczoznaw
ców* sowieckich w Warszawie. Szczegóły tej 
w izyty znane są już na ogół z prasy. Ze swej 
strony pragnąłbym, dodać, że mieliśmy cen
ną możliwość zetknięcia się z  fachowcami 
najwyższej klasy, którzy użyczali nam wszel
kich informacji, na podstawie jedynej w 
swoim rodzaju praktyki i doświadczenia, 
zdobvtego przy odbudowie zniszczonych 
miast Związku Sowieckiego. Jest faktem zna
miennym, że plany naszych inżynierów po
k ry ły  się niemal w całej rozciągłości z uwa
gami i wskazówkami rzeczoznawców radziec
kich. N ie mogę pominąć w  tym  miejscu 
szczególnie uprzejmej form y, w  jakiej goście 
wysuwali swe rady i wskazówki, uznając 
„zw ierzchnictw o" wysiłku polskiego fachow
ca i inżyniera w dziele odbudowy W arsza
w y, podkreślając wyłącznie doradczą rolę ze
społu radzieckiego . Szczególną wagę mają 
dla nas wskazówki dotyczące organizacji w y
konania prac odbudowy, uruchomienia pod
stawowych instalacji zaopatrujących w ener
gię elektryczną, wodę, gaz i komunikację, 
oraz projekty zużytkowania pozostałego w 
Warszawie w wielkiej ilości „surowca", gru
zu.

— W  dalszej współpracy z  rzeozoznaweami
radzieckimi przewidziane są periodyczne,
wzajemne spotkania i stały kontakt, pogłę
biający się w miarę rozrostu prac i zadań. 
Od dr v odjazdu naszych gości minęło za
ledwie parę dni. a już otrzymaliśmy telegra
ficzną wiadomość o wysłaniu do W arszawy 
:rzech zespołów Diesla z agregatami dla do- 
tarczenia miastu energii elektrycznej. Zosta- 
lą one zmontowane na miejscu i uruchomio 
re przez ekipę radziecką i techników. 
Ponieważ równocześnie z naszej stro
ny posuwają się w pełnym tempie prace nad 
uruchomieniem elektrowni W arszawskiej, w y
zwano nas do szlachetnej walki, o palmę 
pierwszeństwa w zaopatrzeniu W arszawy w 
prąd.

— Dzieło odbudowy W arszawy prowadzone 
będzie fazami i poprzedzą je prace wstępne. 
Podjęliśmy już żmudny wysiłek zinwentary
zowania pozostałości W arszawy. Zanim przy
stąpimy do wznoszenia nowej Stolicy musi
m y odremontować pozostałe jeszcze budynki 
i zmontować prowizoryczne osiedla (w ro
dzaju dom ków fińskich), dla pomieszczenia 
pracowników państwowych, samorządowych 
oraz brygad robotniczych, które będą tw o
rzyły  nową Warszawę. T a  prowizoryczna 
Warszawa stanie się kuźnią przyszłej, wielkiej, 
nowej stolicy.

Warszawa będzie w całej rozciągłości nową 
Warszawą. W  ramach naszych planów chce- 
m y wystawić miasto —  pomnik dokumen
tujący światu zarówno bohaterstwo jak i siłę 
twórczą naszego narodu. Nie będzie to tylko 
problem osiągnięcia szczytów  techniki bu
downictwa, ale równocześnie problem zm o
bilizowania i wychowania społeczeństwa. 
Dziś jeszcze za wcześnie na szczegółowe o- 
mawianie planu tego monumentalnego bu
downictwa. Niemniej należy w tym miejscu 
dodać, że pozostałe w Warszawie inwestycje 
pod —  j nadziemne (kanalizacja, kable itd.) 
które ocalały, o wartości sięgającej miliardów 
złotych, zostały uwzględnione w planach od
budowy i ewentualnie ulegną odpowiedniej 
korekcie. Oszczędzi nam to wiele wysiłku 
i przyśpieszy tempo odbudowy. W  ramach 
naszych planów zostaną uwzględnione rów
nież objekty zabytkowe, jak Krakowskie 
Przedmieście, Stare Miasto itd. Zostaną one 
zrekonstruowane i dostosowane równocześ
nie do odpowiednich potrzeb.

— Odbudowę W arszawy obliczamy i planu-

SZTOKHOLM, 27. III. —  Jak dono
szą z Niemiec, Himmler wydał rozkaz 
zlikwidowania administracji niemiec
kiej terenów okupowanych przez soju
szników i wojska sowieckie, a która do
tychczas dzliałała „in partibus infide- 
lium". I tak np. administracja tzw. 
„Warthegau" zajmowała się dotychczas

SZTOKHOLM, 27. HI. —  Jak donoszą 
z Kopenhagi w czasie nalotu aliantów 
na główną siedzibę gestapo toczyły się 
w mieście większe walki niż podczas 
ostatniego strajku robotników duńskich. 
Na wszystkich ulicach słychać było 
strzały i wybuchy granatów. Niemcy 
zwiększyli w  stolicy Danii swą załogę 
wojskową i przeprowadzają rewizje u 
ludzi podejrzanych o przynależność do

jemy na io  lat, jednakże prace nabiorą 
istotnego tempa dopiero z chwilą zakończe
nia wojny, kiedy ustalą się podstawowe ele
menty budownictwa jak: transport, aprowi
zacja, surowce itd. Po tym okresie czasu rola 
Biura O dbudowy Stolicy ulegnie zakończe
niu.

N a zakończenie —  mówi inż. R. Piotrow
ski —  chciałbym zwrócić się do społeczeń
stwa za pośrednictwem prasy. N ależy ustawi
cznie uświadamiać ludność, aby wstrzymała 
się od napływu na teren W arszawy. Już obe
cnie warunki są tak trudne, że działają hamu
jąco na podjęte prace i wysiłki. W  niedługim 
czasie, w  ramach odpowiednich zarządzeń, 
Warszawa stanie się warownym  obozem pra
cy. Będzie się tutaj pracowało 24 godziny na 
dobę na zmiany. W szelcy amatorzy wygód, 
poszukiwacze lekkiego życia, niechże zawcza
su omijają te strony. W yświadczą w  ten spo
sób najlepszą przysługę i sobie i dziełu odbu
dowy Stolicy. (Polpress).

administracją okręgu I*otsdanv. Obecnia, 
gdy nawet już sam Himmler stracił na
dzieję odzyskania tych terenów, ma być 
przeprowadzona likwidacja personelu 
administracyjnego uwolnionych tere
nów, m. in. okretm odańskiot*- 1 biało
stockiego

duńskiego ruchu oporu. Aresztowania 
są olbrzymie.

SZTOKHOLM, 27. III. —  Ze wzglę
du na wzrastający stale ruch patrio
tyczny w  Norwegii, Niemcy wykazują 
wielkie zdenerwowanie, co przejawia 
się w budiowie schronów i zasieków wo
kół posterunków wojskowych we wszy
stkich większych miejscowościach i 
miastach Norwegii.

Reforma rolna na Węgrzech
Jak donosi agencja TASS, w dn. IX 

marca br. Tymcz. Rząd Narodowy W ą
g ier uchwalił w Debreczynie dekret o 
reformie rolnej. Dekret ten, opracowany 
przez ministerstwo rolnictwa i zaapro
bowany przez wszystkie partie wchot 
dzące w skład Frontu Niepodległości Na
rodowej, ptrzewiduje stworzenie przez 
państwo Funduszu Rolnego dla rozdzia
łu ziemi między biednych i bezrolnych 
chłopów. Fundusz Rolny utworzony zo
stanie z ziemi skonfiskowanej, ziemi 
wykupionej na podstawie dekretu ora* 
z ziem będących własnością państwa.

Konfiskacie podlegają posiadłości 
ziemskie wszystkich przestępców wo
jennych, zdrajców kraju i wrogów na
rodu bez względu na wielkość tych po
siadłości.

Rozparcelowane zostaną całkowicie 
wszystkie majątki ziemskie o po
wierzchni ponad 57 ha. Ponad 170 ha 
można pozostawić tym właścicielom, 
którzy oddali specjalne usługi w walce 
przeciwko niemieckiemu i węgierskie
mu faszyzmowi. Grunty chłopskie do 
115 ha nie ulegają parcelacji.

Posiadłości kościelne podlegają parceu 
lacji na tych samych zasadach co ziemi#
obszarników.

Dekret o reformie rolnej podcina osta
tecznie system feudalny, który prze
trwał jeszcze na Węgrzech, a który o- 
becnie jest anachronizmem.

Jak podkreślił węgierski minister rol
nictwa Nagy Imret motywując na posie
dzeniu rady ministrów konieczność ta- 
chwalenia dekretu o reformie rolnej:
„Historia wykazuje, że w  ciągu wielu 
lat wszystkie klęski, które spadły na wę
gierski lud i naród spowodowane były 
przez obszarników. Historyczna odpo
wiedzialność za te klęski ciąży na nich. 
System obszarniczy przeszkadzał rozwo
jowi gospodarczemu, wiązał go, nie do
puszczając do reform. Zniesienie syste
mu obszarniczego, przekazanie ziemi 
chłopom węgierskim zgodnie z tym de
kretem, jest aktem historycznym otwie
rającym nową kartę w  dziejach Wę- 
gier".

Naród węgierski zrywa ostatecznie z 
przestarzałym systemem gospodarowa
nia na roli, przy którym ogromne ob
szary żyznej puszty węgierskiej, stano
wiące własność arystokracji węgierskiej, 
nie były w  pełni wykorzystywane na pro* 
dukcję rolną, przy którym duże obszary 
leżały odłogiem jako pastwiska, a plon 
pracy chłopskiej, zamieniony na brzę
czącą monetę trwoniony był przez nie- 
związamych z zienrą właścicieli ziemi w 
modnych kurortach.

Naród węgierski tworzy nowy ustrój 
rolny. J. Kor.

Dzień święta narodowego w Jugosławii
BELGRAD, 28. III. —  W  dniu wczo- j czyście, jako dzień święta narodowego, 

rajszym na całym uwolnionym teryto- czwarta rocznica przystąpienia Jugo- 
rium Jugosławii obchodzona była uro- • sławii do walki z Niemcami.

Utracone nadzieje

Patrioci duńscy i norwescy 
w akcji

DR STEFAN LITAUER

Z m ierzch
(ciąg dalszy)

L tworzono więc w  kraju zakonspirowany 
Zw iązek W alki Zbrojnej, w łcislej łąecności 
z Londynem i pod bezpośrednim kierowni
ctwem Sosnkowskiego. D la zrównoważenia 
w pływ ów  Sosnkowskiego nawiązano z kra
jem równocześnie łączność na drugim równo
ległym torze politycznym przez stworzenie w 
kraju organu porozumiewawczego stronnictw 
politycznych, wchodzących w skład rządu Si
korskiego. Ten tor polityczny obsługiwał prof. 
Śt. Kot, minister spraw wewnętrznych i szara 
eminencja witosowców. O bydw a tory, w oj
skowy i polityczny, mocno się ze sobą kłóci
ły, jak podobnie na noże byli ze sobą Sosn- 
kowski i Kot. Ponieważ jednak w czasie woj
ny interesy wojskowe górują nad interesami 
politycznymi, tak i w  tym wypadku wojskowi, 
posiadający zresztą bardzo wydatną pomoc 
odpowiednich brytyjskich organów wojsko
wych, górowali w  w ięW ości wypadków nad 
politykami. Z  czasem Z W 7  stał zdecydo
wanie terenem woływów^.elementów sanacyj
nych i praw '-ow ych a odbiciem tego stanu 
rzeczy była różniej A K .

Ostatecznie rzeczy ułożyły «ię w  ten spo
sób, że rorem politycznym  szło organizowa
nie władz podziemnych, szumnie reklamo
wanych później jako „podziemne państwo 
polskie", zaś torem wojskowym  szło orga
nizowanie podziemnych kadrów zbrojnych 
d!a ewentualne:’ przyszłej akcji zbrojnego opo
ru przeciw okv rantom. Sikorski zdawał so- 
b :e sprawę z t  , że ta dwutorowość jest 
n’ebe7p’eczna, łudził się ws/akże zapewnie
niami Kota, że podziemne w lid ze polityczne, 
które jakoby były  antysanacyine, górują
swoimi wpływami nad przesiąkającymi »sa-
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nacją" podziemnymi władzami wojskowymi. 
Ponadto Sikorski wmawiał w  siebie i w in
nych, którzy go jak gen. Modelski przed tym  
niebezpieczeństwem przestrzegali, że jako 
premier i naczelny wódz sam jest tą ostatecz
ną instancją, która będzie w  stanie dopilno
wać pewnej ciągłości polityki na obu torach.

W  rzeczywistości stało się inaczej: pod
ziemne władze polityczne stały się igraszką 
intryg i spekulacji sanacyjnych władz woj
skowych, pozbawionych wszelkich skrupu
łów przy utrwalaniu własnej władzy. Ten stan 
rzeczy spotęgował się po śmierci Sikorskiego, 
aż doprowadził do powstania warszawskiego.

III. Rząd S ik orskiego w ok resie  
wybuchu wofny niem iecko- 

ra d zieck ie j
28.IX  1941, dwa dni przed podpisaniem ukła

du polsko-sowieckiego, Sosnkowski, Zaleski i 
Seyda, jako protest przeciwko nalegającemu 
na zawarcie porozumienia Sikorskiemu, zgło
sili swoje dymisje z rządu. K rok ten został 
dokonany w bardzo dramatycznych okolicz
nościach, a mianowicie —  na godzinę ósmą 
wieczór tego dnia wyznaczona była kolacja 
w jednym t  gabinetów Hotelu Savov człon
ków całego rządu t>olsk:ego z szeregiem mini
strów brytyjskich dla dokładnego i ostateczne
go przedyskutowania całego zagadmema. 
Wśród ministrów brytyjskich bvł Eden. który 
usilnie pracował nad doprowadzeniem do po
rozumienia, był Ernest Bezln. minister pracy i 
jeden z czołowych przywódców Labour Party 
i Związków Zawodowych, był sir Archibałd 
Sinclair, minister lotnictwa i przywódca par
tii liberalnej oraz inni. Zebranie pomyślane

było po to, by dać członkom rządu polskiego 
możność zorientowania się w  poglądach na 
sprawę porozumienia {solsko - rosyjskiego 
wszystkich odcieni brytyjskiej opinii politycz
nej. .

Gospodarzami byli Polacy z Sikorskim na 
czele, ale inicjatorem był minister Eden, który 
wychodził z założenia, że jeżeli nie on sam, to 
może inni członkowie gabinetu brytyjskiego, 
reprezentujący rozmaite grupy polityczne, 
przekonają członków rządu polskiego, jak jed
nolita jest opinia brytyjska w  jej nacisku na 
Polaków celem zawarcia porozumienia polsko- 
rosyjskiego. Gdy się wszyscy zebrali, brak by
ło tylko Sosnkowskiego. Zaleskiego i Seydy.

Zamiast nich przybył umyślny goniec z 
pismami tvch trzech panów, zawiadamiający
mi gen. Sikorskiego o zgłoszeniu przez nich 
dymiSH z rządu. Znamienne było, że wszyscy 
trzej konferowali w  tym samym czasie z 
Raczkiewiczem, z którym całe posunięcie dv- 
misytne było w szczegółach uzgodnione. N a 
wet listy o  dymisję napisane były  w  siedzibie 
prezydenta, na jego papierze i maszynach oraz 
przez maszynistkę kancelarii cywilnej i stam
tąd odesłane do Hotelu Savoy.

Raczkiewicz był w całkowitej zmowie z 
Sosnkowskim i Zaleskim. Liczyli oni, ż-e posu
nięcie to rozbije rząd i w  ostatniej chw:li 
uniemożliwi podpisanie układu. Ale zawiedli 
się.

S korski ze zdecydowaniem iście żołnier
skim postanowił układ zawrzeć coute one 
coute z Sosnkowsk m, Raczk*ewirzem i Zn- 

lub też bez piej, Następnego dnia Si
korski udał się do Raczkiewicza i w ostry 
sposób zareagował na postępowanie Sosnkow
skiego i Zaleskiego, obwiniając Raczkiewicza 
o współudział w  sabotowaniu układu.

Raczkiewicz wówczas zagroził, że o  ile 
układ nie będzie przez rząd jednomyślnie 
przyjęty, to odmówi on ratyfikacii, przysłu
gującej mu na podstawi* konstytucji 1935- W  I

odpowiedzi Sikorski przestrzegł Raczkiewicza, 
20 nie zawaha się nawet przed zmuszeniem 
Raczkiewicza do ustąpienia ze stanowiska pre
zydenta, gdyby, wbrew zobowiązaniom na pi
śmie złożonym Sikorskiemu w  chwili <Ajęcia 
stanowiska prezydenta, Raczkiewicz usiłował 
uczynić użytek z prerogatyw konstytucyjnych 
dla obalenia układu polsko - rosyjskiego. Osta- 
tetcznie Sikorski podpisał układ 30 lipca 1941 
roku bez zgody prezydenta i bez pełnomoc
nictwa. Oczywiście, pozycja Sikorskiego była 
w owej chwili tak mocna, że formalność 
przedłożenia pełnomocnictw została pominię
ta, tym bardziej, że akt podpisania układu 
odbywał się pod przewodnictwem premiera 
Churchilla i przy obecności ministra Edena i 
innych członków gabinetu brytyjskiego.

Zdecydowana postawa Sikorskiego sprawi
ła, że później Raczkiewicz przeląkł się odpo
wiedzialności za ewentualną odmowę ratyfi
kacji i układ ratyfikował, zwłaszcza gdy się 
przekonał o potężnym, korzystnym wrażeniu! 
jakie układ wywołał na całym świecie. Ale 
swoje bliskie związki z zamachowcami na 
układ polsko -  rosyjski, Sosnkowskim i Zale
skim, Raczkiewicz zachował, utrzymując 
Sosnkowskiego. jako swego desygnowanego 
następcę, 2aś Augusta Zaleskiego mianując 
szefem kancelarii cywilnej i swoim oficjalnym 
najbliższym doradcą. Nominacja ta była pro
wokacją nie tylko w stosunku do gen. Sikor
skiego jako premiera. Bv»s ona również pro- 
wokacią wobec ministra _EJ~na. który słusznie 
uważał formę rezygnacji Zaleskiego * rządu 
za afront osobisty, wyrządzony orzez polskie
go ministra spraw zagranicznych soiusznicze- 
mu brytyjskiemu koledze _w czasie korzystania 
z gośćmy na ziemi brytyjskiej. Od tego czasu 
stosunki między Zalęsk:m a Edenem ułożyły 
się tak negatywnie, iż z tego powodu zapewne 
August Zaleski nie został znowu powołany twe 
stanowisko ministra spraw zagranicznych w  
rządzie Arciszewskiego. (c. A  n.J



K U L T U R A  i S
Twórca nawa i epoki muzycznej w Pilica

W rocznicę śmierci Karola S z y m a n o w sk ie g o

Kultura jest w nas
Leżą w  gruzach prawie wszystkie za

bytki architektoniczne Warszawy, pom
niki i kościoły. Spalone setki tysięcy 
książek, poniszczone muzea, szkoły, pra
cownie naukowe. Wśród ruin spotyka 
się szczątki zabytkowych mebli i wielu 
cennych dzieł sztuki, które wypełniały 
domy przedpowstaniowej stolicy.

Lecz nie tylko w Warszawie. Na tere
nie całego kraju ponieśliśmy nieobliczal
ne straty w zakresie zabytków i pomni
ków kultury.

Na pojęcie kultury składają się jed
nak jeszcze inne wartości, których nie 
można ująć w kształt materialny. Są 
nimi zasady moralne, rzeźbiące charak
tery i dusze ludzkie.

Wskaźnikiem poziomu kulturalnego 
danego społeczeństwa jest taki czy inny 
6tosunek człowieka do człowieka. W tej 
dziedzinie wojna poczyniła szkody po
ważne, wypaczając charaktery^, choć w 
wielu wypadkach uwvr>"ki;>ą. 'dodatnie 
wartości, które rozwinęły się właśnie w 
trudnych warunkach wojennego byto
wania.

Po każdym okresie kataklizmów wo
jennych, czy klęsk żywiołowych, w y
niszczających kulturę, następuje szybki 
renesans w dziedzinie kultury, jako 
zdrowa reakcja.

Przychodząc na świat, przynosi czło
wiek w  sobie pewien potencjał możli
wości twórczych, ale nikt nie jest obda
rzony taką mocą, by z siebie tylko wy
krzesać ten cały zespół wartości kultu
rowych, które umożliwiłyby mu samo
dzielne dorównanie otoczeniu, w jakim 
się znalazł. Tak mogło być jedynie w 
-*poce jaskiniowej.

Gdy jednak człowiek zastaje na świę
cie więcej, niż nań z sobą przynosi, mu
si nawiązywać do zdobyczy ponrzednich, 
czyli musi mieć oparcie o tradycję.

Wiedza, zasady moralne, sztuka, ulep
szenia techniczne gromadzą się jako ka
pitał, będący własnością wszystkich po
koleń minionych i rzutujący w  przysz
łość.

Chodzi o to, by z pierwiastków kul
turowych przeszłości zabrać w podróż 
ku przyszłości tylko te wartości, które 
dadzą nowemu żvciu zdrowe podstawy 
i lepszy sens społeczny.

W  zakresie społecznego współżycia o- 
parcie o tradycję n:e może być ślenym, 
bezkrytycznym naśladownictwem daw
nych form życia, nie może przeradzać 
się w snobizm.

Snob jest typem ludzkim zakłama
nym, pragnącym uchodzić za innego, niż 
jęst istotnie. Całe życie Polski przedwo
jennej bvło przes5aknięte snobizmem 
ziemiańsko-szlacheckim. Pewna grupa 
ludzi uważała za najwyższą dystynkcje 
—  herbowy sygnet na nalep. Sygnety i 
koligacje otwierały drogę do wielkiej 
kar;ery państwowej, zwłaszcza dyplo
matycznej.

Snob'zm odbiera człow:ekowi zdol
ność do jasnej oceny drugiego człowie
ka, czvni go niewolnikiem skostniałych 
form życia.

Gdy dz’ ś stoimy na progu renesapsu 
życa polskim , mus>’mjy srłvp jasno zdać 
sprawę z te<m. że tylko istotne, wew
nętrzne. ści'1̂  ~sob:ste i duchowe cechy 
mogą określać wartość danej jednostki. 
W społeczeństwie Prawdziwie kultural
nym stosunek człowieka do człowieka 

na 7vczl^wr“$ci i
broci. Brak wszelkiej durny i zarozu- 
nrałości, niezdrowego wynoszenia sie 
jednych nad drugich. Człowiek praw
dziw e kulturalny rozumie, że wykształ
cenie nakłada na niego obowiązek su
miennego wyp°łnien:a okrp*!onei rok 
społecznej i że me wolno mu lekceważyć 
roli żadnego człowieka nawet prostego, 
który choć niewykształcony umysłowo, 
jest w innym zakresie jednostka równie 
wartościową i potrzebną w społeczeń
stwie.

Gdy dziś planujemy odbudowe zrui- 
mowanych m;ast, pomrrków. szkół i bi- 
bkotek, trzeba szczerze pomyśleć i o 
tych wartościach kulturowych, które 
mają powstać w nas samych dzięki zro
zumieniu prawdziwego sensu zbiorowe
go życia. Z. K. - M.

„Unra 29 marca 1937 r. w Lozannie zakoń
czył życie Karol Szymanowski. Zwłoki jego 
spoczęły w Krakowie na Skałce, w krypcie 
zasłużonych Polaków. Muzyce polskiej ubył 
genialny kompozytor, wielki artysta i głębo
ki pisarz. M uzycy polscy stracili swego prze
wodnika duchowego".

T a k  głosiły klepsydry przed 8-miu laty. N a 
stępne pięć rocznic pominięte zostały przymu
sowym milczeniem. Dopiero dziś, w osiem lat 
od śmierci, możemy znów pisać o  Szymanow
skim, jego muzyka może znów swobodnie roz
legać się w  salach koncertowych kraju, skąd 
ją tak niedawno jeszcze bezlitośnie wygnano.

„M uzycy polscy stracili swego przewodnika 
duchowego". T e słowa najlepiej określają, kim 
dla nas, młodszego wtedy pokolenia kompozy
torów, byl Szymanowski: przewodnikiem du
chowym, który wskazywał nam konieczność 
podniesienia muzyki polskiej z jej partykula
ryzmu, w  jaki popadła po Szopenie. Sam pi
sał o  Szopenie: „Dzieło jego jest dotychczas 
prawdziwie wielką polską muzyką". 7ach-

Polska należała za rządów sanacyjnych 
do najuboższych państw w Europie.

W  pamiętnych latach „kryzysu gospodar
czego" pauperyzacja ogarnęła zarówno wieś, 
jak i miasto. Wieś, produkująca chleb, jakże 
często cierpiała głód i niedostatek; całe le
giony bezrobotnych pariasów zalegały ulice 
miast, odpierając szarże policji, a pod prze
gniłą strzechą i w  mrokach suteryn szerzyła 
się skrajna nędza!

Jeżeli jednak upośledzenie mas pracujących 
w dziedzinie materialnej było aż tak bardzo 
dotkliwe, to jakże nazwaó to, co działo 
się u nas w dziedzinie oświaty, kultury i sztu
ki? W szak wielomilionowe masy chłopskie 
i robotnicze były kompletnie odcięte od te
go cudownego źródła, któremu na invę: K ul
tura i Sztuka! W ielkie, doskonale urządzone 
biblioteki publiczne, muzea, teatr, film, w y
stawy plastyki i sale koncertowe, to wszystko 
było dostępne jedynie dla grona wybranych! 
A  syn chłopa, czy robotnika mógł tylko dzię
ki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności wejść 
za te „Sezam owe" wrota, wrota wiodące do 
raju konsumentów nauki, kultury i sztuki.
I na to nie było rady! I nic dziwnego, że 
niemal wciąż, na każdym kroku rozgrywały 
się u nas tragedie „Janków M uzykantów", 
tragedie „A ntków ", dzieci ludu, ro zk o p a 
nych w pięknie, a przeznaczonych na zatra
cenie!.

A sztuka polska, pozbawiona konsumenta, 
była wciąż w impasie. Los plastyków był 
więc opłakany. Sale wystawowe świeciły z 
reguły pustką, obrazów nikt nie kupował (za 
to szły „Landszafty"!), zanik smaku artysty
cznego był już wręcz zastraszający. Podobną 
niedolę przeżyła muzyka, którą się nikt u 
nas nie interesował. Teatry zaś, schlebiające 
publiczności, obniżały stopniowo swój po
ziom.

Zamiast pomyśleć o środkach zaradczych, 
zamyka się Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
potem kasuje Departament, a dotacje na po
pieranie twórczości artystycznej maleją z ro
ku na rok. T w órcy zam ykający w słowie, 
barwie czy dźwięku oblicze pokoleń, tonęli 
w skrajnej nędzy. Pomoc jaką państwo niosło 
artyście, nie wychodziła zasadniczo poza ra
my współczucia.

Dopiero po pięcioletniej niewoli w dniach 
historycznej walki o wolność, Rząd demokra
tyczny powołał na nowo do życia Min. Kult. 
i Sztuki, wychodząc z założenia, że wraz z 
przebudową rolną i rozwojem ekonomicz
nym państwa, powinna rozwijać się i kwitnąć 
polska kultura i sztuka. Jest to fakt pierw
szorzędnego znaczenia: oto sztuka polska po 
długich latach sieroctwa i tułaczki, znajdzie 
nareszcie swo:ą spokojną przystań, serdeczną 
opiekę i zrozumienie...

W  oczach naszych odbywa się wielki, hi
storyczny proces, proces demokratyzacji 
wszystkich dziedzin życia. Razem z grunto
wną przebudową struktury gospodarczej, z 
reformą oświaty, w obk-. sadownictwa, na
leży rozpocząć też i akt J ’ • -v 3c:•' Dol
skiej kultury i sztuki

wyca się cudownym „mćtier", tj. doskonało-
ą kształtu utworów Szopena. Zaw sz: nam 

wskazywał na konieczność opanowania w do
skonałym stopniu rzemiosła, od czego nie 
uwalnia najbardziej „wzniosłe natchnieni^*. 
Z  dziwną przenikliwością i przewidywaniem 
wskazywał nam drogę, wiodącą na zachód. 
Dzięki jego radom pokolenie młodych w ów 
czas kompozytorów wyjeżdżało na studia do 
Francji i do Paryża. Omijaliśmy skrzętnie 
Berlin.

Szymanowski nie miał zaufania do niermec- 
kiej pedagogii, do niemieckich szkół. W  rocznicę 
stulecia śmierci Beethovena w yraził s:ę. 7,9 mu
zyka mistrza z Bonn jest „wspaniałym gro
bowcem". \7ywołało to u starszych oh'irzen:e, 
u młodych entuziazm. Ale dziś po w :elu la
tach rozumiemy, że w sadzie tvm nie chód-''o  
tyle o  ocenę wartości dzieł Beethovena, ile o 
podkreś’enie obcości niemieckiej muzyki w 
ogóle. W  tym sadzie leżała dziwna niechęć do 
tego, co niemieck:e, tym dziwniejsza, że sam 
odebrał wychowanie muzyczne w Niemczech.

Terenem. którv zuo 'nie zdecydowanie wstą
pił na tę drogę, jest Lubelszczyzna. Już w czasie 
walk! podziemnej z niemieckim najeźdźcą, 
poczęło tura' wychodzić tajne pismo „Wieś 
tworząca". W  nim to pisałem: „Kultura pol
ska jest o-zesiąknięta pierwiastkiem szlachet- 
cz.v7ny. Trzeba ją więc uludowić, a więc nie 
tVlko udostępnić możność korzystania z jej 
źródła najszerszym rzeszom chłoosko - ro
botniczym, ale i nadać jej swoiste, rzetelne 
własne piętno". W  tym też kierunku zdąża 
Lubelszczyzna, zwracając się do tej bezcen
nej krynicy, jaką jest sztuka ludu polskiego, 
zamknięta w pieśni, rzeźbie drzewnej, obra
zie na szkle malowanym, ceramice, pisance, 
wyc nsnce, czy baf.ie, skąd ooczęia się tw ór
cze ść Fr. Chopina Moniuszką K. Szymanów 
skiego, Skoczylasa, Stryjeńskiej, Szczepkow- 
kowskiego i Jana Kasprowicza.

W ychodząc z tego założenia można już 
teraz sprecyzować ogólne wytyczne, jakimi 
należałoby się kierować w dziele rozbudowy 
i krzewienia kultury artystycznej i sztuki.

1. N owa kultura i sztuka ma wypłynąć 
ze źródła kultury i sztuki ludowej.

2. Sztuka nie może ogniskować się w yłącz
nie w  wielkich ośrodkach miejskich, ale ma 
pójść między lud, między wioski, osady i 
miasteczka, by Piękno stało się dla wszyst
kich obywateli taką samą potrzebą, jak chleb 
codzienny.

3. Z  „Ośrodków krzewienia kultury i 
sztuki", uczynić aktvwne placówki krzewie
nia wśród mąs umiłowania Piękna zamknię
tego w słowie, muzyce, plastyce, teatrze i 
przemyśle artystycznym.

4. Otoczyć troskliwą opieką: a) teatr, a
zwłaszcza teatr ludowy, b) muzykę (chóry i 
kapele ludowe), c) plastykę, d) literaturę 
zainteresować się „Wsią tworzącą", dopro
wadzając do powstania Kola literatów lu
dowych), e) szkolnictwo artystyczne: mu
zyczne i plastyczne (wyławianie talentów 
spod strzech i miejskich ubogich dachów), i 
f) ochronę zabytków i rozwój muzealnictwa 
pobkiego. n'« zapominając o inwentaryzacji 
dz:eł sztuki ludowej.

Jesteśmy więc na drodze do upowszechnie
nia kultury i sztuki. W prawdzie daleko nam 
'eszcze do wytkniętego celu, ale pierwszy 
krok :»ż zrohmny. Za nim pójdą następne.

Józef Nikodem Kłossowski.

Zarządzeniem Ministra Kultury i Sztuki 
gmach Zachęty w Warszawie został przezna
czony na siedzibę Naczelnej D yrekcji Mu
zeów i O chrony Zabytków , która tu zorga
nizuje swe pracownie konserwatorskie.

Jednym z pierwszych zadań pracowni bę
dzie odrestaurowanie arcydzieł Matejki, o- 
calalych dzięki zabiegom pref. Bryły, roz
strzelanego przez Niem ców i ob. Pieczyraka: 
„Bitw y pod Grunwaldem " i „Kazania Skar
gi". Oba te obrazy, jak wiadomo, zostały w 
r. 1939 wywiezione 2 W arszawy i ukryte w

W  swych pismach literackich wskazywał na 
folklor narodu, jako jedyną drogę, którą moż
na wyprowadzić muzykę polską spod hegemo
nii akademizmu niemieckiego, miarodajnego 
wówczas w caiej środkowej Europie. T a  naro
dowa, w  prawdziwym  znaczeniu tego słowa, 
muzyka powinna stać na najwyższym  pozio-i 
mie artystycznym. Wzorem jest tu dla Szy-i 
manowskiego muzyka francuska. „M yślę, iii 
taka jest właśnie swoista głębia francuskiej 
sztuki —  powiada on w  artykule z powodu 
50-lecia urodzin Ravela (1925 r.) —  w naj
większych i najtypowszych jej przejawach, 
zarówno w poezji, plastyce, jak i muzyce. 
Przejawia się ona nic w zbożnej intencji two
rzenia wielkiego dzieła, zakrojonego na mia
rę tej lub owej nieraz obcej sztuce idei. a za
wiera się już niejako sama w sobie, w samvm 
fakcie doskonałości danego dzieła, w rados
nym poczuciu jej samodzielnego, organiczne
go bytowania ponad zmiennym nurtem życio
wej rzeczywistości, poza sferą bezpośredniego 
przeżycia, zawiłej gry uczuć i namiętności. 
Nigdy nie przestanę twierdzić, że zbliżenie 
się nasze do muzyki francuskiej, prawdziwe i 
głębokie zrozunrenie jej treści, opanowanie 
jej form i jej dalszych możliwości rozwojo
wych, jest jednym z warunków rozwoju i na
szej muzyki".

Szymanowskiego pociągały w  szkole fran* 
cuskiej kult dla technicznego opanowania 
sztuki kompozycji i dążenie do eb ’ektvwnośd^ 
a nie do osobistych zwierzeń, które tak cecho
wało romantyczną muzykę nicm:ecką. 'W jed
nym z artykułów twierdzi Szymanowski, że 
romantycy żyli w epoce, kiedv wszystkie 'ed- 
nostki zostały ogarnięte dążen‘em do „tw o
rzenia dziejów". Stąd płynie postawienie swo
jej wszechmocnej woli ponad obiektywną war
tość dzieła (co ma miejsce np. u Beethovena w  
postaci supremacji momentu etycznego nad 
estetycznym), względnie wyolbrzymianie 
swych własnych przeżyć —  „histrionizm ge
stu". Z  tej aktualności z epoką w ypływ a krót- 
kotrwałość wartości tak znamienni np. dla 
Wagnera, gdzie „znajdujemy się wobec faktu 
olbrzymiej siły, działającej w próżni dźwię
kowych fal, pozbawionych rezonatora".

W  muzyce ludcwei pociagała Szymanow
skiego jej ponadepekowość. „W ewnętrzna 
ewolucja tej muzyki jest ruchem tak niezwr^r- 
nie powolnym, iż w danym dziejowym mo
mencie można go uważać niemal za nieistnie
jący; z tego punktu widzenia o b :awy sztuki 
ludowe! prz?dstawia‘ą się nam tako wie’kość 
stała, ni-znrenna. jako ponaddzie:owv i naj
bardziej bezpośredni wyraz duchowych właści
wości rasy". Stąd zwrot Szymanowskiego ku 
muzyce Podhala, stad wskazywanie na muzy
kę łudowa, jako na najczystsze źródło inspi
racji twórczej.

Znaczenie Szym.anowskkyo leży nie tylko 
w muzyce. Jest on zjawiskiem w yjątkow ym  
w  całe! kultura- n^ł-k1-! okresu m’edzv dwie
ma wojnami. Głębokość jego myśli, wyrażo
nych w artykułach i rozprawach, jest zdumie- 
wająca i będzie zawsze oż.ywczym źródłem 
dla poko'eń następnych. T o  stanowisko Szy
manowskiego w  kulturze polskiej określił 
wnikliwie prof. Urn w. Ta»:»"ońękiego W ła
dysław Natanson, gdv na posiedzeń u Senatu 
w sprawie nadania doktoratu „honoris causa" 
Szymanowskiemu powiedział te ważkie i zua- 
nrenne słowa: „Panowie, stoimy przed zjaw i
skiem geniuszu".

T A D t U S Z  S Z E U G O W S K T

Wiadomo ści z Warszawy
Prace nad odbudową gmachu Teatru Pol

skiego w W arszawie zostały już rozpoczęte. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, we 
wrześniu b. r. w Teatrze Pęlskim odbędzie
się pierwsza premiera.

* * *

Gmach Muzeum Narodowego jesi obecnie 
remontowany. Znajdą w n’m pomieszczenie 
wszystkie uratowane na terenie W arszawy 
dzieła sztuki.

Lublinie, gdzie przetrwały aż do'czasu wypę
dzenia okupantów.

W  gmachu Zachęty zostaną również u- 
mieszczone i odrestaurowane dwa inne obra
zy M ate:ki: „Batory pod Pskowem" i „R ej
tan". O brazy te w 1939 r. znalazły się w  
Łucku; w czasie ewakuacji, podczas przewo
żenia ze Lwowa do Wiślicza pod Bochnią 
zostały przez Niemców w barbarzyński spo
sób zniszczone. Obecnie znajdują się podobno 
w W iśliczu wraz z ..Unia Lubelska" ze zbio
rów lwowskich.
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